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Co niesie dzień polityczny, 


Rokowumia ugodowe, — Ferment rosyjski. — Zu- 
machy i napady. — Sprawa marokkańska. 


W Wiedniu podjęto na nowo rokowania ugo- 
dawe między rządem austrysckim a węgierskim 
Prezydent miu. Weckerle i Kossnth bawią w Wie- 
dniu, a preybył nawet także minister ośw. Appo- 
nyi. Rokowania napotykają na trudności, ale nie 
ulega wątpliwości, że ostatecznie doprowadzą do 
rezultatu. Grożby dsienników węgierskich nia trze- 
ba brać wcale tragicznie. I tak n. p. pisze organ 
Kossntha „Badapeszt*: „Rząd austryacki deista 
przeciwko nam e wielkim zasobem perfidyi, prey- 
erem ma po awej stronie calą prasę. Red wẹ- 
gierski natomiast postępuje ściśle, uczciwie 1 rse- 
telnie, a mimo to część prasy zarznca mu, że pod- 
daje się nroszczeniom Anatryi. Węgry posunęły 
ġ w awolch matępatwach do ostatecznej granicy, 
agodziły się na odnowienie ugody na lat 10 — po- 
za te atoli an! kroku dalej uczynić nia mogą. O 
przyjęciu „junciim* między ugodą, a sprawą ban- 
kową i kwotą ani mowy być nia może. Gdyby 
rząd austryacki upierał się pray tem, wolelibyśmy 
już, ażeby snów pułkownik Fabrieiga pojawił się 
w Sejmie węgierskim, niż żeby rząd nasz miał się 
sgodsić na taką ugodę“. Takie głosy I pogróżki 
mają tylko taktyczne znaczenie, mają na celn na- 
kłonienie przeciwnego rządn do ustępstw — ala 
nie mącą toku rokowań. 

Z Romyi dochodzą ciągle wieści, świadczące o 
nienatejącym rgniłym fermencie, trawiącym ogro- 
mny organizm caratu. Po pogromie w Odessie 
saalarmowała opinię pabllczną wieść o nowym 
wielkim pogromia żydowskim w Kiazyniewie. — 
Wprawdzie urzędowo zaprzeczają tej wiadomości, 
aio urzędowe komunikaty ronyjskie nie budzą ni- 
gdy dużo wiary. W Odessie nowy gradonaczelnik 
generał Nowieki, który ma być człowiekiem po- 
raędnym, wydał zarządzenie, aby kres położono 
nlieznym rozbojom czarnej sotni. Nia brak też te- 
legramów o zamachach i napadach. — W Grodnie 
w przedsionku hotelowym trzema kalami zranio- 
no poliemajatra blałastockiega Macewicza. Spra- 
wey zamachu, ścigani przez policyę, odatrzeliwali 
się. Jednego z nich raniono 1 aresztowano. — 
W pobliżu Temska, przy stacyi Tajga, uzbrojona 
banda opadła pociąg pocztowy. Konduktor został 
zamordowany. Banda zrabowaia 100.000 rubli. 
Napastniey odczepili parowóz i wagon bagażowy. 
Zrabowane 100.000 rubli należały do funduszu ko- 
Jejawego. 

W Pskowie zabito naczelnika więzień 
Akntniina. W Radomiu snalezieno dynamit w 
lukatu dyrekeyi Tow. Kredytowego Ziemskiego 
1 aresztowano kilka osób. W Łodzi oddałały bo- 
jówki ureądziły pogrom bandytów, kiadąc trupem 
11 Indzi. Był to akt odwetu za okrutna sbrodnie 


| bandyckie, popełnione w ostatnich czasach w Kró- l 


lestwie. 

| Z Marokka donoszą, że generał Drode prey- 
getowuje się do ofenzywy. Rząd wysyła do Casa- 
blanki dalsze posilki. Marokkańczycy nie ustają 
w hiakowaniu francuskich pozycyj. 
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W przeldzeń ery sejmowej, 
Konserwatywna prasa milczy. — Czy społeczeństwo 
pożąda reformy? — Głos narodowej demokracyi — 
Reforma musi być zasadniczą. — Wojna między 
„Nową Reformą* a „stronnictiwem prawicy naro- 

dowej“. 

Komisya sejmowa dla reformy wyborczej pra- 
cuje pilnie we Lwowie, ukończyła ogólną dysku- 
sję 1 wybrała subkomitet, który dla pełnej komt- 
syi wypracuje wnioski. Konserwatywne dzienniki 
jednak do tej pory zachowują skrupulatne mileze- 
nie o konkretnym kształcie, jakiby chciały nadać 
reformie; opinia publiczna nia usłyszała z nat 
konserwatystów jeszcze nic ponad ogólniki i ogól- 
ną dyrektywę. Widocznie ze względów taktycznych 
większość sejmowa nie chce wypowiedzieć się wy- 
raźnie i czeka, aż Sejm się abierze. Prasa kon- 
serwatywna twierdzi zresztą, że ogół społeczeń- 
stwa bynajmniej nie gorączkuje się sprawą refor- 
my. „(łazeta Narodowa” pisze: 

„Nieprawdziwem jest twierdzenie, jakoby 
ogół przejęty był żądaniem powszechnego 
głosowania, jakoby w spełnieniu tego postu- 
lata upatrywał choćby zadatek lepszej przy- 
aełości. Nawet wiece, zwoływane przez 30- 
cynlistów, dowodzą bardzo małą licabą ucze- 
atników, brak gorączkowania się dla tej spra- 
Wy, a znacana Część usuwa cię od tej akeyi 


1 sajmaja bardsie) rezerwowane stanowisko. ; 


Lud wiejski milczy podejrzliwie na wszystkie 
daleko idące projekty, odzywają się wśród 
niego już nawet głosy przestrogi, a produ- 
kujący stan Średni głośno już nawet odezwał 
się z protestem przeciw wyklaczeniu z Sej- 
mu reprezentacji interesów“. 

Stanowczo przeczy temu „Słowo Polskie*, któ- 

re twierdzi, że refurma jest konieczną: 

„Przymos załatwienia reformy wyhorczej 
przed nowym! wyborami istnieje. Płynie on 
nieryiku z życzeń ludu, lecz również z aytua- 
eyi politycznej, zapowiadającej w razie po- 
mostąnia dotychczasuwej ordynacyi już prey 
najblitasych wyborach, rnaczne straty Da- 
rodowe, a jeszcze wigksee dla stronnictw 
konserwatywnych. Refurma wyborcza 
musi więc być uchwaloną na nadchodzącej 
sensy! sejmowej“. 

Organ narodowej demokracji zarzuca obozowi 
zachowaweremu, że nie sdaje subie należycie spre- 


| 


wy emi e potrzeby, ani z celów reformy wybor- 
czej. Zmiana ordynacyi sejmowej jest konieczna, 
a musi być gruntowna. „Dziś nie o zmianę tych, 
czy innych jej szczegółów chodzi, lecz o stworze- 
wie ordynacyi, któraby istotnym potrzebom społe- 
tano-narodowego postępu odpowiadała. Lecz usta- 
lenie sasad tej nowej ordynacyi nie może być wy- 
miklem tylko targu o zachowanie dotychczasowego 
stanu posiadania w Sejmie stronnictw większości”. 

Przeciwko dążności krakowskiej party! konser- 
watywnej, aby zszeregować lud dokoła setandaru 
„prawicy narodowej*, wystąpiła bardzo gwałtownie 
„Nowa Reforma*. W artykule „Na Okopach św. 
Trójcy" sarkastycznie zapytuje „Nowa Reforma“ 

„Co stało się, że wywijają tam xardze- 
wiałym lemieszem, aby zaufanie tadu dla 
siebie zjednać, włościan stopniowo do orga- 
nizacyj wciągać, by kledyś liczne ich astę- 
py mieć w swojem stronnictwie? Co się eta- 

ło? Nie nadzwyczajnego. W czasach, kiedy 

demokratyżuje się wszystko, zdemokra- 
tyzowała się także reakcya na- 
ssa“. 

1 dalej zarznea organ krakowskiej demokracyi 
po trochu tonem „Naprzodu“, że żywioły zacho- 
wawcza używają nie pięknych „środków ratunku 
dla zagrożonej swej władzy lub, jak mówią „prze- 
wagi". Wysuwają pnstulaty rolnicze, idą na de- 
magogię agrarną, na chłopołapstwo, zgoła 
mie wykwintne, bo obliczona na najcieśniejsze in- 
stynkta klasowe chłopa. Na Okopach św. Trójcy 
wywieszono czarny sztandar najwulgarniejszej re- 
akcyjnej demagogii i obwieszono go rozmaitemi przy- 
smacekam! dla „niższych warstw ladowych*. 

I „Nowa Reforma“ podnosi smętny głos skar- 
gi, przewidując „rozbtele żywiołów demokratyce- 
nych*. 

„Powrócimy do tej „prawicy narodowej“, 
bo nie wątpimy niestety, że szczególniej 
przy rosbicin żywiołów demokratycznych du- 
żo jeszcze trucizny wleja ona w nasze życie 
publiesne*. 

Więc wojna między „prawicą* a organem kra- 
kowskiej demokracyi została wypowiedziana. 


T. zw. Sporty. 


'Tryumfaluy pochód księcia Borghese z Pekinu 
do Paryża, ostrzelany tylu korkami szampana, za- 
końiczony. Zukończony również bieg zdystansowa- 
mych przez „ltalę* parowych koni francuskich. 
Przeżyło się kilka ciekawych tygodni, nieprawdaż? 
kiedy to każda poczta przynosiła wiadomości 
o niebywałym wyścigu na torze światowym. 

Pamiętamy pierwsze chwile bicykln. Sympaty- 
ceny sport kolarski wywoływał u nas przez czas 
dłuższy pogardę i szykanę. Gdzieżby zań potom- 
kawie narodu, zaprawionego do jazdy konnej, mteli 


się poniżań do cyrkowej jazdy na kole! Cyklista 
wygląda, jak piea na płocie — mówili esteci. 
Tymceasem w Europie powstawały setne fabryki 
bicyklów i rosły miljonowe fortuny. Nie koniec 
na tem! Koło spełniło rolę społeczną. Oto setki 
tysięcy rzemieślników, deięki kołn, przeniosło sią 
sa miasto, płacąc za chatę | kawał ogrodn taniej, 
niż w mieście za sutereny. 

Pemiętamy również, gdy ukazały się pierwaza 
samochody, krytykę tychże estetycznie usposobło- 
nych żywiołów: samochód nie ma zakończenia. 
z pgrrodu, jest Śmieszny. I enowu powtórzyła 
ta sama historya: powstały setne sakłady | fa- 
bryki, z niemi miljonowa fortany, a oprócz tego 
samochód odegrał potężną rolę społeczną. Oto 
dzięki niemu eakwitł na olbrzymią skalę turyrm, 
krajoznawstwo postąpiło, a niedostępne, na ubo- 
ceu od kolei leżące, okolice podniosły się 1 oty- 
wiły. Nie koniec na tem. Samochód, sastosowany 
do wielkich miast i do prowincyi a dużym ruchu 
osobowym lab towarowym, dał najświetniejsze 
wyniki. 

Londyn ma deisiaj blisko tysiąc t. zw. auto- 
busów, Paryż przeszło sto, Berlin, inne miasta 
szybko podążają za temi. 

I oto n. p. gdy w podgórskich okolicach Fran- 
cyi po drogach twardych i uciążliwych, kuraują dziś 
setki autobusów parowych, na pomorzn normande- 
kim powstaje gęsta sieć omnibusów lżejszych o 
motorze naftowym. 

Miliony godsin czasu oszczędza w ten sposób 
społeczność enropejska codzień, miliony godsln, 
które zamieniają się w biegu hlstorycenym na 
epoki postępu | 

Zawiąsują się olbrzymie prsedsiębioratwa wia- 
lomilionowe, choć na drobnych akcysch oparta, do 
eksploatacyi autobusów. Prsybył potężny czynnik 
konkarencyi, który emvali koleje do liczenia nę 
s wygodą i taniością podróży. Municypalności, 
gminy biorą na się inicyatywę ruehn tam, gdzie 
brak inicyatywy prywatnej, i oto „Śmieszny* po- 
wóz „bes zakończenia a... przodu* powol! etaje 
się czemó tak nieodzownem w krajobrazie euro- 
pejskim, jak ów dawny romantyczny dyliżana!... 

Na horyzoncie zań tej walki z przestrzenią 1 
ozasem, którą człowiek wydać musiał pod grożbą 
zatracenia w labiryntach miast i dzielnie fabry- 
cznych, opasujących go zewsząd, na horyzoncie 
tej walki zwycięskiej, polatują błonoskrzydła po- 
twory („ach, jakie niezgrabne !*) aeroplanów i ata- 
tków powietrznych, zapowiedź nowych turniejów 
1 nowych zwycięstw. 

Powtórzy się rychło ta sama historya: pow- 
staną setne fabryki, rozsypujące milionowe fortu- 
ny w dani inicyatorom.. Potem żegluga powie- 
trena stanie się potężnym czynnikiem życia spo- 
łecanago. 

Wyścig na niebywałym torze Pekln-Paryt po- 
winien e gruntu zmienić nasze poglądy na 
aporty. 


a Nowy 


Zyd wieczny tułacz 


wsidług Kugoniusza Sue 


opracował Walery Tomicki. 
Giąg dalszy. 

"Trzeba pamiętać, że Dagobert byl starym żoł- 
nierzem Napoleońskim; całe życie przepędził na 
wyprawach wojennych. Nie tęgi do rozumowania, 
żadna miarą pojąć nie mógł, czemuby i w Pary- 
ta nie wolno było w pewnych wypadkach tak 
suble postąpić, jak to niegdyś czynił w Hiszpanii 
j w innych krajach, zajętych przem wojska fran- 
cuskie. Wysłuchawszy niespokojnie zarzutu Agry- 
koli, rzekł; 

— Rekrut jestem, egy co?... Powiem ci, co 
będzie | jak hędsie.. Pukam.. otwiera furtyanka 
1 pyta mnie, óćzego cheę? ja nie odpowiadam; 
ona mnie chce uatrzymać — ja Idę; skoro wejdę 
do klusztora krzyczą x całych sił o moje dzieci. 

— Ależ, panie Dagobercte, zakonnice... — uei: 
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BAZAR KRAKOWSKI 


luje sreflektować go Garbuska, sa rękę powatrzy- 
mując. 

— Zakonnice gonią za mną i krzyczą... Ale 
ja nie będę zważał na ich krzyki, będę biegał po 
korytarzach, wołając Róży i Blanki.. One usłyszą 
mnie i edezwą się; jeśli są zamknięte, chwytam, 
co mi się nadarzy i wybijam drzwi. 

— Alet, panie Dagobercie, zakonnice, zakon- 
nice |... 


mi wybić drwi, zabrać dzieci i odejść, jeśli 
zamknięto rewnętreną bramę — i tę wybtjam... 
Otóż — dadał żołnierz, wyrywając się z rąk Gar- 
bnski — saczekajcie tu na mnie; za dziesięć mi- 
nut powrócę... Tymczasem ty, mój synu, posznkasz 
doróżki. 

Agrykola, spokojniejszy niż ojciec, a nade- 
wszystko lepiej od niego obeznany z kodeksem 
karnym, przeląkł się skntków, jakieby wyniknąć 
mogły z nierorsądnego postąpienia weterana. Dia- 
tego, sastąpiwszy mu drogę, zawołał : 

— Qjeze, błagam cię, jedno Jeszcze słowo, po- 
słachaj... 

— Przez Boga żywego! cóż takiego, mów 
prędko. 


ZZOBUWIEM 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 1.2 _* 


(tuż_przy_ 


ynku.) 


1 
— Zakonnice swemi krzykami nie przeszkodzą 


— Jeśli zechceae się dostać do klasztoru prze- 
mocą, wszystko zgoblez | 

— Jakto? 

— Najpreód, panie Dagobercie, — objaśniała 
Garbuska — w klasztorze są mężczyźni... Kiedym 
dopieroco wychodziła, widziałam, jak odźwierny 
fazyę nabijał, ogrodnik mówił coś o kosie ł o pa- 
trolu, który w nocy odbywają... 

— Ja się śmieję z fozyi odźwiernego i z kosy 
ogrodnika. 

— Może to być, mój ojcze, ale ja cię błagam 
na wszystko, posłuchaj nas chwilkę jeszeze.. Ty 
pukasz, nieprawdaż ?.. brama się otwiera, odźwiar- 
ny pyta, czego cheese... 

— Ja mówię, że mam Interes do przełożonej... 
| d ruszam do klasztoru... 
| — Ależ!.. na Boga, panie Dagobercie— jeszcze 

rae wmieszała się do rozmawy (łarbnska — kiedy 

przejdziese podwórze, znajdziesz drugie drewi, 

, zamknięte na zasuwę; tam zakonniea wychodzi 

| 1 patrsy, kto dzwoni i zapyta, poto przychodzise ? 

— Powiem jej, że chcę widzieć się s przeło- 
ŻONĄ... 

— A wtedy, mój ojere, ponieważ nie znają cię 
w klasztorze, pójdą zawiadomić przełożoną 


Dobrze... co potem ? 

Ona wyjdzie... 

Potem ? 

Pytać będzie, czego ehcesx ? panie Dago- 


— (xzego ja chcę ?... dziwniście... moich deleci... 

— Jeszcze chwilę cierpliwości, kochany ojaze... 
Niema wątpliwości, że po tylu przednięwsiętych 
ostroźnuściach, kiedy dziewczęta trzymają tam pree- 
moeg, pewno także nie wydadzą ci ich, choćbyś 
się nie wiem jak o to upomniał. 

— Nie wątpię... pewny tego jestem.. 

— A więc mój ojcze, przełożona odpowie ci, 
że nie rozumie, czego chcesz | że panien Simon 
niema w klasztorze. 

— A ja jej powiem, że są; świadkiem Gar- 
buaka, świadkiem Ponury. 

— Przełożona odpowie, że cię nie zna, że nie- 
ma potrzeby ci się tłomaczyć — i zamknie drawi. 

— Wtedy ja drawi wyłamuję.. Widzisz więc, 
że zawsze wyłamać trzeba... Puść mnie.. mówię 
ci, puść mnie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


składzie znajduja się wyroby najlepszej jakości jako to: buciki męskie, dam- 


skie i dziecinne najnowszych fasonów, jak również obuwie amerykańskia Boks- 


Calba, Chevreau. 


— Przyjmuję także obstalunki miejscowe, z prowincyi za nade- 


słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie ściśle podług miary. 


se CENY PRZYSTĘPNE va 


ng 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 


Zostaję z poważaniem Feliks Łodęiński, 


Sporty? — Czy związki gimnastyczne niemie- 
skie, sokolstwo czeskie, dobrowolna fiaty, wypra- 
wy naukowe z wolnej ręki do oba biegunów, ko- 
larstwo enropejskie, samochody, błyskające mię- 
dzy wschodam a zachodem, statki powietrzne, sa- 
wijające zwiastowniezo nad Światem, czy to na- 
prawdę tylko ów „sport* w dawnem rozumieniu, 
Błnżący ku rozrywce niższej i wyższej gawiedzi ? 

Cey raczej może to potężne wyprężanie się do 
nowego życia potwornych mięśni wielkiego eiel- 
ska, zwanego ludzkością, która oto gotuje się do 
wstąpienia na nowe drogi ? 


kistrpacki następca tron. 


W prasie zagranicznej bardzo rzadko pojawia- 
ją się wzmianki o przyszłym dziedzieu korony 
Habsburgów. W ostatnich czaeach osoba następcy 
tronu coraz bardziej wychyla się na pierwszy 
plan; więc też i zagranica poczyna baczną na 
arcyksięcia zwracać uwagę. I tak światowy deien- 
nik „Figaro“ ramieścił 7 bm. artykuł pt. „Fran- 
cois Ferdinand d'Aatriche Este; arehidne héri- 
tier“, w którym czytamy międsy innemi: 

„Arcyksiążę Franciszek Ferdynand austryacki 
dzierżył w tym roku naczelne dowództwo w cza- 
sia wielkich manewrów armii auatryacko-węgier- 
skiej, Cesarz Franciszek Józef poraz pierwszy od 
czasu wstąpienia swego na tron, zrzekł aię go- 
dności, do jakiej zawsze seczególniejszą przykła- 
dał wagę, a także po raz pierwszy arcyksiążę 
następca tronu pełnił pubłlcznie doniosłe fankcye, 
jakie zwróciły nań powszechną uwagę". 

„Figaro* pisze dalej, że bratanek cesarea 
jest najbliższym korony skutkiem katastrofy 
w Mayerlingu. Odebrał staranne wychowanie, jak 
wszyscy książęta domu cesarskiego, w ałnżbie 
wojskowej szybko awansował i został w końcu 
mianowany generałem kawaleryi, oraz 'nspekto= 
rem armii, które to godności piastuja po dziś- 
dzień. 

„Podobno Franciszek Ferdynand — zdaniem 
organu paryskiego — nie jest ożywiony duchem 
wojowniczym. Życłe i wychowanie uczyniły zeń 
żołnierza, ale nia namiętnego miłośnika rzemiosła 
wojennego. Podobnie jak stryj jego, Franelseek 
Józef I, tak i on uważa powołanie wojskowe za 
wielką szkołę karności i patrystysmn, przezna- 
toną na to, aby dawała monarchii synów odda- 
uych i pełnych poświęcenia, gotowych, w razie 
potrzeby, de obrony granie państwa. Om nigdy 
nia okazywał najmniejszej chęci paradowania pu- 
blicznie w Jdniącym uniformia wojskowym. Nie 
mie jest bardziej obcego jego charakterowi. Zre- 
sztą on nigdy nie ucznwał potrzeby wysuwania 
się na ezsoło, gdy go obowiązek nie wzywał 
do tego. 

„Arcyksiążę następca tronu miłuje sacisze, apo- 
kój i pracę. Być może, iż jest to następstwem je- 
go młodości, jaką przeżył w clerpieniach Azycanych 
'Trapiła go ciężka choroba piersiowa, która nierax 
emgrażała jego życiu. Dłnżesy pobyt w strefie u- 
miarkowanej wpłynął na polepazenie jego zdrowia; 
wyleczył się całkowicie na ziemi francuskiej, w 
Cannes, a następnie na Korsyce". 

„Powiadają, że książę zawdzięcza te świetne 
wyniki radom obdarzonej wazełkiemi wdsiękami 
miewleścimi, hrabianki Chotekównej, którą posnał 
w domo swego krewnego, arcyksięcia Fryderyka. 
Uważał, że miści dłag wdzlęczności, poślubiając 
młodą hrabiankę. Cesarz aprobował ten swiązek 
morgantyceny i nadał hr. Chotekównej tytuł kalę- 
żnej Hohenherskiej. 


„Ten maryśż uczynił arcyksięcia bardzo popu- 
larnym. Zrsekł się tego, by jego dzieci mogły dzie- 
dziecsyć prawo do tronu, ale równocześnie zape- 
wnił sobie cicha szeręście domowe 1 tego się do- 
czekał. Zamek Konopiszt w Czechach jest gnlazd- 
kiem rozkoszy rodzinnych, a dostojni goście, któ- 
rzy przekraczają progi rezydencyi arcyksiążęcej, 
mogą się o tem najlepiej przekonać. 

„Cesare obanajamia stopniowo swego bratanka 
a obowiązkami monarazymi. Wtajemnicza go w 
sprawy wojskowe, powierza mu część swych go- 
dnośeł i odsłania przed nim arkany polityki. Fren- 
ciszkowi Ferdynandowi była poruczoną mieya re- 
prezentowania monarchy w Londynie na korona- 
cji króla Edwarda i w Berlinie na zaślubinach 
cesarzewieza*. Następnie pisze „Figaro“, że arcy- 
książę wpłynął w r. 1909 na porozumienie mię- 
dsy drem Koerterem a Schellem w sprawie ugo- 
dy celno-handlowej; s jego inieyatywy cesarz po- 
wierzył ster ministerstwa austryackiego Włodei- 
mierzowi br. Beskowi, który był swego czasn je- 
go profesorem. 

Dalej pisze wspomniany dziennik, że następca 
tronu jest namiętnym myśliwym i wszystkie wol- 
niejsze chwile poświęca temu sportowi. Z szere- 
gólniejszą przyjemnością poluje na grubszą zwie- 
rzynę: jelenie, dziki i t. d. Obliczono, że arcy- 
książę ubił w swem życia ni mniej ni więcej, jsk 
3000 jeleni. 

Krążyły wieści, że następca tronu żywi niechęć 
ku Węgrom I jest „zacofanym klerykałem*. Wsnyst- 
ko to nie jest zgodnem £ prawdą. Arcykalążę mó- 
wi biegle i pisze po węglersku; postarał się nawet 
o to, aby i jego małżonka zaznajomiła się s tym 
językiem. Niejednokrotnie okazywał Węgrom swg 
żywą sympatyę. Franciszek Ferdynand, jak wazy- 
scy członkowie dynasty) habsburskiej, jest gorli- 
wym katolikiem i nle odmawia protektoratu ka- 
toliekim dziełom dobroczynności; nie wynika je- 
dnak e tego, aby miał być „zacofanym kleryka- 
łem*. 

Arcyksiążę jest cułem sercem przywiązany do 
swego stryja i władcy; jest świadom doniosłości 
awych obowiązków, czemu dał wyraz, przemawia- 
jąc podemas pogrzebu swego brata, Ottona, do sy- 
na jego, 17-letniego arcyks. Karola Franciszka 
Józefa, w te słowa: „Kochany bratanku, jest mo- 
jem pragnieniem, abyś mi dziś, na grobie twego 
ojea, przyrzekł, że będelesz się przygotowywał do 
życia, jakle cię czeka. Odziedziczysz kiedyś koro- 
nę po mnie. Pamiętaj o tem, że obowiąski suwe- 
rena s4 najcięższe ze wszystkich | najtrndniejsza 
do spełniania". Te słowa charakteryzują wymownie 
księcia, który kiedyś, jako Franciszek Jóref II. 
ozdobi swe skronie koroną Habsburgów. 


Zbrodnia w Wenecji, 


Wiedeńskiej polleyi udało się rozplątać węzeł 
sbrodniezej intrygi, której ofiarą padł hr. Koma- 
rowski. Piękna, wytworna, zmysłowa, zmieniająca 
kochanków, jak rękawiczki Marya Mikołajewna 
Tarnowska, była tym demonem, który prey po 
mocy adwokata Prilnkowa uknuł osią sbrodnię. 
Ona dała Inicyatywę, Prilukow z szatańską pree- 
bległością obmyślił plan zamachu, nżywając za 
narzędzie młodego Naumowa, który w Komarow- 
skim widział swego rywala. 

Tarnowska potrzebowała ogromnie wlele pie- 
niędzy | prowadziła wielce zbytkowny tryb życia, 
dlatega eliciała wejść w posiadanie zanseknrowa- 
nej anmy pół miliona koron. Prilukow badany w 
policy przyznał się do wszystkiego, zdradził całą 
intrygę. Tarnowska również przyznała się, ale po- 
tem w sądzie odwołała wszystkie swoja zeznania, 


poczynione w policyi twierdząc, że jej tam nie 
zroznmiano. Obecnie twierdzi ona, ża Nanmowa 
do niczego nie namawiała ; nważała się es narze- 
czoną Komarowskiego, a Nanmow był o niego za- 
zdroany | cheizł go widocznie naunąć. 

Dalej podnosi, że nawet materyalnie korzy- 
stniej było dla niej wyjść za Komarowskiego. jak 
podjąć policg asekuracyjną, bo w rarte małżeń- 
atwa zostałaby odrazu milionerką. Do zaasekuro- 
wania się namówiła narzeczonego tylko dlatego, 
aby na wszelki wypadek się zabezpieczyć. 

Gdzie się proces trzech aktorów tej krwawej 
intrygi odbędzie, jeszeze nie wiadomo. Najprawdo- 
podobniej wszysey wspólnicy potwornej intrygi, 
wraz g jej slepem, jak się zdaje, narzędziem, 
Naumowem, staną przed sądem przysięgłych w 
Wenecji. 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 13 września 1907. 


Ruch ludności w Krakowie. Wedłag sprawozda- 
nia miejskiego Biura statystycznego liczył Kraków 
z początkiem września 103.836 mieszkańców, w tem 
6.049 wujska. W czasie od 1 do 7 b. m. zawarto 
17 małżeństw; urodzin było 66, z tego 26 chłopców 
1 30 dziewcząt, akonów było 37 

Z „Lutni*. Próby chóra męskiega rozpoczną aig 
we wtorek dn. 17 b. m. i odbywać się będą nadal co 
wtorek i plątek od godz. 7—8 wieczorem. Koncert 
najbliższy poświęcony będzie wyłącznie dzięłam E. Grłe- 
ga. — Osoby, mające zamiar przystąpić do Towarzy- 
atwa, Taczą się zgłosić w azaale powyżej wspomnianym 
do „Lutni“ (ul. Wolska 1. 14, parter). 

Muzeum technlezno- przemysłowa, dnia 3-70 
września po prowizorycznem uporządkowaniu i odre- 
staurowanin części lokalów, zoatało otwarte dla publ- 
ozmości. Przy zwiedzaniu Muzeum, która mieści się od- 
dawna w starych salach klasztoru 00. Franciszkanów, 
spostrzegamy liczne dodatnie zmiany, powstała pod no- 
wem kierownictwem obecnego dyrektora Muzeum. Ubl- 
kacye, które poprzedało służyły za magazyny i akłady 
muzealne, pu opróżnienin i odreatanruwanin, zostały 
znżytkowane, częściowo na sale muzealne, wykładowe, 
rysunkowe i kancelaryjne. Rozazerzenie to byłu konia- 
cznie potrzebne, albowiem nowy program organlzacył 
mnuzenm ma na celu azczególnie podalesienie zaniedba- 
nego u nas drobnego przemyału rękodzielniczego, a 
plerwszym krokiem do tego idącym jest urządzania 
kuraów fachowych dia rzemieślników, popularnych wy- 
kladów, odezytów í udzielanie technicznej porady, to 
zaś wszystko pociąga za sobą potrzebę odpowiednio 
urządzonych, a nadających elę ku tema aal. 

Same zań zblory Mnzenm (echniczno-przemyałowego 
mległy nader korzystnej przemianie w rozmieszczeniu, 
dyrekcya bowiem Mauzenm zadała sobia nadzwyczaj 
wlele trudu i po wyprucowanin ścisłych katalogów, po- 
zwalających na dokładne zoryentowanie alg w całym 
ogromie leżącego materyału, przenionła część zbiorów, 
podpadającą pod miano przemysłu, jak np.: cały dział 
rolniczy, oraz uilnie reprezentowany zbiór minerałów, 
gabinet zoologiczny, fizyczny, część ceramiki, przemysłu 
drzewnego, papierowego, w kamieniu, gipaie, do oso- 
bnego na ten cel zbudowanego budynku, na podworcua 
muzealnym. 

W ten sposób główna sala Mozenm, gdzie mieści 
aig cała Integralna część zbiorów mnzealnych, zyskała 
na mlejacn i świetle, tak wielce lm potrzebnem, oraz 
ua pewnej możności prowizorycznego, acz przecież ay- 
atematycznego i fachowego sposobu nietylko nłożenia 
podług jakości, lecz zestawienia w pewną jednolitą ca- 
łość, dającą oka całokształt przeglądu, co było piekącą 
sprawą, za względu na tak cenne | hogate abiory, jak 


caly dział etnograficzny, tkanin, ceramiki, wyrobów w 
mataln, kości słoniowej, akórze, oraz innych, Pomimo 
jednak przydanla na zbiory jeszcze jednej małej salki, 
przytykającej do uhikacyi kancelaryjpych, przadmioty 
te nigdy nie będą mogły nabrać właściwego życia I 
wyglądn, ponieważ ilaść ich, a szczupłość i nieodpo- 
wiedniuść lokalu, zmusza dyrekcją do koniecznego wy» 
zyskania najdrobniejszego miejsca, aż do formalnego 
natłaczenia, co nigdy nie może wpłynąć dodatnio na ko- 
rzyść wydania się umieszczanych « kazów. 

Liczne wartościowe tkaniny, przetykane złotem i 
arebrem, przerozmajte makaty wschodnie, kilimy, ser- 
wetki brokatowe francuskie, szala kaszmirowa, bagda- 
dzkie, atare ornaty, pozostają, jak gdyby na układzie 
w szufadach, nie mając miejica na odpowiednie roz- 
mleszczenie, czy też rozwienzenie po ńclanach. Taksamo 
rzecz sig ma z całą częścią działu etnograficznego, o- 
bejmującego w swoich ramach nadzwyczaj ciekawą ko- 
lekcyg stylowych atroi ludowych, oraz detailiczna wzo- 
ry, próbki, ściegi malowniczych w doborze kolorów, 
deseni, baftów, mających zastosowanie przy wyszywaniu 
ubrań włościańskich x okolic Galicyi wschodniej, Mało- 
meai, Ukralny, Litwy, Podola itd 

Wszystko to czeka na wyłączna dla ajebie sala, 
odpowiednio sporządzone szafy, gabloty, a wtedy do- 
piero wyda słę w całej swaj Okazałości. 

Z uznaniem uależy jednak podnieść, że przy tylu 
brakach I nledugodnościach dyrekcya Mnzenm wyzysk. 
ła, co tylko wyzyskać mogła, aby Muzeum przedsta: 
ło się dodatnio i na każdym kroku mogło się wykazać 
w miarę możności idącemi ulepszeniam i postępem 

Cenne zbiory muzealne, przedstawiające boguty mate- 
rysł do najrozmaltazych aludyów, oraz oharerna biblio- 
taka, obejmnjąca dzieła tak z dziedziny technicznej, 
jak i artystycznej, oddać mogą zwiedzającym nadzwy- 
czaj doniosłe korzyści. 

Plaga Krakowa. Najwiękazą, bezwątpienia, plugą 
naszego misata są sżyńki, jakich mię w ostatnich cza- 
sach namnożyło, co niemiara. Są ulica, na których fur- 
malnie sawet jednego niema domo, w którymby nie 
było szynku. Działalność tych szynków jeat aż nazbyt 
widoczną, są one bowiem rozandnikami pijaństwa, ze- 
procis i brodu, iutnemi norami, które jak sieci pajęcza 
oplątnją ludność roboczą, pochłaniając wazystkie jej £a- 
robki. Np. przez Wieł.pole wieczorami jest dzialn] 
przejście prawie ża niemożliwe, bo włórzy się tam mná- 
atwo pijaków i awanturników, dla których nzynk I 
areszt stanowią atałą siedzibę. I mimo to, jak słychać, 
w dzielnicy tej mają powstać znowu trzy nowu szynki, 

Dzisiaj w południe »jawiła się u prezydenta mia- 
ata depntacya wydziału stowarzyszenia goapodnio-szyn- 
karskiego, złożona z pp. Miedniaka, Komltau'a | Ro- 
sego, z proślą, aby prezydent wpłynął na to, by nia 
wydawano już więcj konceqyj na szynki, ho i tak 
azynków jest zadużo, Nia wątpimy, że prezydent mia- 
sta, który tak energicznie troszczy salę o knltaralne 
podniesienie Krakowa, wyda w tej sprawie odpowiednia 
zarządzenie. 

Flaga azynkaraka daje sią zresztą nietylko na Wie- 
lopolu we znaki, Toż i cały Maly Rynek zapołalony 
jest azynkami, a akntek tegu jest takl, ża niema dnia 
prawie, aby tam nie było awantnr i zbiegowisk, wy- 
wołunych przez pijaków i pijaczki. Mieszkańcy Małego 
Rynkn oddawna już żalą aig na tę plagę. 

Pogromca Floryanki przed aądam. Dnia 80 hm. 
misla alg odbyć przed trybnnałem przysięgłych rozpra- 
wa przeciw znanemu ze awojej walki z Floryanką p. 
Tudenazowi Majewskiemu, oskarżonemn przez urzędni- 
ków Tow. wzaj. ubezpieczeń o obrazę czci, popelnioną 
drnkiem w jednym ze znanych listów otwartych p. Ma- 
Jjewaklego. Jak alọ dowiadujemy, oskarżony p. Majew- 
ski wniósł do sądu podanie o nzupełnienie aktów I po- 
nowne przeprowadzenie śledztwa, Podanie to nwzglę- 
dniono, akotkiem czego rozprawa p. Majuwakiego za 
stała odroczoną. Termin nowej rozprawy na razie nia 
wiadomy, 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


28 (Ciąg dalszy). 
— Ależ, bój się pan Boga, to nie rydz, to mu- 
chomór. Potrulibyśmy się wszyscy! 


— Ale to chyba rydz? — spytał rejent, achy- j 


lając się 1 podnosząc tryumfalnie rozrosły grzyb 
z ziemi. 

— To rydz, ale już sa stary — rzekła pani 
Małkowaka. 

Rejent nie zanważył, że poderam, gdy achylał 

się po grzyba, z kieszeni bocznej tnżurka wyan- 
nął mu się niewielki notatnik — i spoczął obok 
odrzuconego muchomora. 
i. Pani Małkowska, w zapale zbierania rydzów 
na chwilę wypuścła wprawdzie córkę e pod ma- 
cierzyńskiej opieki, ala tylko na chwilę. Nie wi- 
dege jej koło siebie, zaniepokojona przystanęła 
i głusem donośnym — znał ten głos małżonek, cór- 
ka i wszystkie służące — zawołała: 

— Dzidzi, Dzidzi! 

- "Ale już 2 cienia drzew wyłoniła się postać PO- 
słusznej ranny Tzidzi, idącej pod ramię z pan% 


REISZEUGI, REISBRETY 


i wszelkie przybory do rysunków i malowania 


u męskiego, damskiego i dla dzieci 


Magazyn Obuwia 


przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) 


RA 


Daily; za niemi kroczył poeta, który właśnie w my- 
śli dobrał ostatni rym do swego poetycznego pre 
ludiam, inepirowanego przez uroczą warszawiane- 
czkę. Panna Deldzi, słysząc energiczny głos mamy, | 
przyspieszyła kroku; poeta zaś, który szedł wol- 
niej, nagle przystanął. W zaroślach, obok wyrwa- 
nego muchomora, ujrzał jakąś książkę. Schylił się 
po nlą zdziwiony i roztworzył karty. 


Był te notatnik Erasma Kowalskiego, jak o 
tem świadczyła zamerana stampilia, wytłoczona na 


, okładce. 


Poeta zaciekawiony stanął za drzewem i jął 
przerzncać kartę ga kartą, a w miarę jak się za- 
głębiał w treść saplsków rejenta, szyderczy u- 
śmiech zadowolenia ronkwitał na melancholijnem 
jego obliczu. W notatnika tym p. Kowalski, któ- 
ry, jak wiemy, był systematycznym i bardzo po- 
rządnym człowiekiem, zapisywał skrupulatnie awoje 
codzienne wydatki, zaznaczał ważniejsze sprawy, 
czekające załatwienia i notował, co uważał Ea po- 
trzebne. Poeta przejrzał budżet rejanta, odwrócił 
parę stronie, wyczytał notatkę, która go szczegól- 
nie zainteresowała, a wreszcie natrafił na znane 
nam już poetyczna „Pytanie serca“. Uśmiechnął 
się złośliwie 1 jeszcze raz obejrzał tytułową kartę | 
g ową wielce niedbale wyciśniętą stampillą. Isto- i 


żonych cenach — 


tnie napis był mało czytelny; imię Erazm dało 
ię przeczytać, ale słowo Kowalski było tak sa- 
tarte, że kto nie znał nazwiska, mógł go istotnie 
nia odcyfrować,.. 

W głowie poety złośliwy zaświtał plan. Teraz 
już wledsiał, jak się pozbyć rywala! Śchował no- 
tes do kieszeni 1 przysunął się do pań. Pani Mał- 
kowska kończyła właśnie reprymendę, udzielaną 
córee, ktora mogła matkę samą w lesie pozosta- 
wić, ale nadejście pani Jntrzenkowskiej położyło 
tamę potokowi wymowy. 

Pani Jutrzsenkowaka wracała różowa ze Emę- 
czenia, tryumfnjąca, rozpromieniona, obładowana 
leśnym łapem. W jednej ręce niosła parasolkę, 
w pół roewartą, która jej slużyła ea prowizory- 
czny koszyk na rydze, w drugiej ręce awój ty- 
rolski kapelusik rówateż rydzani napełniony. 

— A eo moi państwo, kto z was tyle na- 
zbierał? A pani ma dużo? Co? Jeszcze nawet 
koszyk niepeiny? No, ta ja mogę tu rydze awo- 
je przesypać. A ty Daily także nie nie masz? 
Pańhatwo, wazyscyście, widzę, próżnowali, to 
brzydko! 

— Nia każdy ma takie szczęście do rydzów, 
rzekł sentencyonalnie rejent, jak pani dobrodziej- 
ka. Niech pani pozwoli, ja peniosę koszyk. 


pod firmą : 
— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWCOW 


OLECA 


Gospodarna przystojna pani Jutrzenkowaka ga- 
częła się bardzo podobać panu rejentowi. 

— Ale teraz chodźmy na polankę, zawołała 
pani Jutreenkowska, będziemy piee rydze w le- 
sie. Pleczone świeże rydze, to delisye| w drogę, 
mol państwo | 

Napróżno pani Dally 1 panna Dzidzł opono- 
wały, chege pójść dalej na spacer. Pani Jntrzen- 
kowska uterroryrowała całe towarzystwo, wyrwa- 
ła rejentowi koszyk i pociągnęła wszystkich ka 
sobą, dążąc naprzód e koszykiem w jednej ręce, 
a parasolką w drugiej. 

— Jeden z panów musi xejść do Kuźnie pa 
sól i po pledy, abyśmy mieli na czem siedzieć. 
zadecydowała pani Jutrzenkowska, gdy towarzy- 
stwo doszło ne polankę, którą pani Jntrzen- 
kowska uważała za odpowiednią na obozowisko. 

Pani Dally ! panna Dzidzi zmęczone trochę 
siedziały spokojnie na trawie, obok nich stanęli 
rajent t poeta. 

— Cóż to wy sobie myślicie, będsiecie pró- 
żnowali? Do roboty panowie, jeden da Kużnie po 
sól i pledy, a drag! niech mi tn suchego drzewa 
naznosi | 


(Dalay ciąg nastąpi). 


+ Janeczek & Ziembicki, Kraków, 


polecamy po zni- 5 
Rynek główny £. 8 (naprzeciw kościoła świętego Wojciecha). 
Filia: Plac Maryacki £. 2 (obok handlu W-ego Pana Herliczki). 


swój hogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, wedlug najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwia wszelkiga rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, « wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
M łość ipo eenach możliwie przystępnych. 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiezności, kraślę się za firmę WALENTY KORTA. a 
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Zapasy slłaczy w Parku krakowskim. Sympa- 
tyczny nasz atleta, kierownik obecnego turniejn siłaczy 
w Parku, p. Pytlastński, w zapasach z Piłkowem wy- 
wichnął sobie onegdaj ramię. Prawdopodobnie p. Py- 
Ilasiński nie będzie mógł już uczestniczyć w turnieju. 
© Przejechanie. Na ulicy Zygmunta Angusta naje- 
cha? dzić wóz ciężarowy z węglem um starszą kobietę, 
Kazimierę Maałowaką. Nieszczęśliwa, dostawszy aig pod 
koła wozo, odniosła ciężkie pokaleczenia. Woźnica, 
przerażony tem, co mię stało, zostawił wóz i konie i 


uciekł, Ma on być formalem n jednego z właścicieli 
skiado węgla. Wóz i konia odstawiono do zakladu 
Talarda. 


Pachwycenle bandyty w Krakowie. Ajent poli- 
cyjny Schimshelmer aresztował przed dwoma tygodnia- 
mi podczas kontroli w jednym z hotelów młodego 
człowieka, który mu sig wydał podejrzanym. Przy a- 
resztowanym znaleziono braunirg najlepszej konatruk- 
cyl. Zapytany o nazwiska, areaztowany podał, że na- 
zywa alę Józef Lipiński, wkrótca jednak zmienil ze- 
znania | przyznał się, że się nazywa Józef Lin i jest 
członkiem P. P. S. w Królestwie polakiem. Zatrzyma- 
no go więc w aresztach policyjnych dla stwierdzenia 
tożaamuńci. I cóż się okazało? Oto, że ów Lia jeat 
Jednym z najniebezpieczniejszyrh bandytów, który wraz 
z całą szajką grasowal w okolicy Tmblina I Krasnego 
Stawu i ma na sumieniu kilkanaście zbrodni. Na ra- 
zia zatrzymano go nada] w aresztach policyjnych. 

Miły kompanlan. 20-letni mechanik Józef Fili- 
powaki przyszedł wczoraj wieczorem do szynku Wein- 
dllnga przy Bl. Lublez 1 popijając wódeczność, bawił 
sig z gośćmi. Między innymi przybył też do azynku p 
Winiarski, zarządca domów, xaznajomił się z Fillpow- 
skim i zaczęli mię razem bawić. Przyłączyło się do 
nich jeazcze dwóch znajomych Filpowskiego, Józel 
Wyrwiński i jeszcze jakid drugi, pijatyka wigc w we- 
olem towarzystwie adchodziła, co się zowle. Koło 
północy, kiedy wesoła kampania miała już dość liba 
eyi, p. Winiarski oświadczył, ża musi pojechać da do- 
mu. Zacna kompaniony otlarowały sią podwieńć go. 
Wzięli więc dorażkę I pojechali na ul. Struszewikiego, 
gdzie p. Winiarski mienzka. Płacąc dorożkarzowi zau- 
ważył p. Winiarski, że mu brakuje 20 koron. Trey- 
mając tedy pugllaren w jednej ręce, zaczął drugą rę- 
ką azukać po kieszeniach, czy mu aig gdzień 20 koro- 
nówka ule zaplątałn. Skorzystali z tego zaeni kompa- 
nionowie, wyrwali ma pngilarea i zabrali zeń 190 kor. 
poczem rozbiegli sig. P. Winiarski narobił krzyku, 
zjawi! wię policyant I jednego z bandy, Filipowskiego, 
mreaziiwał. Fillpowaki wypiera się kradzieży, twier- 
dząc, że pieniądze skradl p. Winiarskiema Wyrwiń- 
ukl. Wyrwińakiego dutychczaa nie odaznkano. 

‘Pa mięsa wyszła przedwczoraj slnżąca Marya 
(lelnch od p. Apfelbanma z Przylasku za Podgórzem, 
mle też, jak wyazła, tak nie wróciła do dziś dnia. — 
Stroskany p. Apfelbanm doniósł o tem policyi, prosząc 
o wysznkanie zbiegłej ałużącej. Nie chodzi mu jo, 
jak twierdził, o migao, które sią na gorącn już musia- 
ło zopanć, nle o samą ułnżącą, jako że dzisiaj o ału- 
taca dobrą rzeczywiście trudno. Może policya podgór- 
uka adnsjdzie Clelachównę. 

Delikatny złodziej. W fabryca wyrobów chirur- 
gicznych Dobrowolskiego na Krzemionkach wdarł alg 
nieznany złodziej do mieszkania p. Dobrowulskiego 
przez okno i zaczął oglądać się za zdobyczą. Wido- 
eznie jednak nie był to złodziej najgorszego gatunku, 
bo, znalazłazy w szafie trochę wędlin, winogron, wina 
itp. specyałów, usprzód podjadł sobie, popi? winem, 
wreazcie, cznjąc, ża mu alg palto na zimę przyda, za- 
brał z szafy palto, nbrał sig w nia, pozabierał jeszcze 
kila fasrek wina i wyszedł. Gotówki mie tknął, co 
świadczy albo o niewyrobłenin, albo o zbytniej dell- 
katnońci złodzieja, za którym obecnie śledzi policya. 
Jh Usiłowana włamanie. Do propinacyi p. Silaskin 
da w Rynku podgórskim tuż koło Maglatratn naiłowsał 
alg dzisiaj w nocy włamać nieznany jakiń złodziej, -- 
Otworzył sobie jug okno, przyatawił doń drabinkę 
1 właśnie miał wejść do sklepn, kiedy go apoatrzeg! 
policyant. Cznjąc niebezpieczeństwo, złodziej zostawił 
drabinkę, a sam negi za pas i „dyma!“ — jak się to 
mówi. Dotychczas ga nie odnaleziona, 

Zaginiona dzlewczyna. Do podgórakiej ekapozy- 
tory policyi zgłowiła się dzininj niejaka Marya Man- 
drys z Bytomia z prośbą, aby policya dopomogła jej 
w odaznkaniu siostry. Siostra ta 21-letnia Karolina, 
przystojna blondynka średniego wzrostu o niebieskich 
oczach, wyszła przed trzema tygodniami na odpust do 
Kalwaryi i dotychczan nie wróciła. 

Beutyalaki czyn urlopnika. Z Starego Sącza pl- 
azą: Wojciech Buznisk, żołnierz 20 p. p., przybył na 
7 doł urlopu do miejscowości Świednik i zamiast po 
skończonym urlopie powrócić do wojska, zabawił się 
w czarną sotnię. Oto 15 sierpnia w nocy napadł na 
dom Arona Eichhorna, sklepikarza w Owieczca pow. 
limanowski. Wywaliwszy okno, wtargnął da mieazka- 
nia I począł w łóżku śpiącego Fichhorna bić motyką 
po głowie, a gdy Eichhorn już ledwie znaki życia da- 
wał, wyjął Bnzniak bagnet I pchnął umierającego dwa 
razy, hy go tem pewniej dobić. Teraz już na pewne 
uqdził, że ofiara nie żyje. Do opuszczenia Fichhorna 
zmusił go też krzyk służącej Elchhorna o ratonek. 
Zabrał się więc do niej i dopnścił się na niej gwałtu. 
Równiaź dopnścił się gwałtn na żonie E:chhorna, a ta 
w ten sposób, ża zagrozi? jej śmiercią bagnetem I pod 
ragrożeniem dokonał gwałtn. Następnie uciekł do tasu 


i w lemie się ukrywał. Walezącego ze kmiercią Eich- 
horna odwieziono na kliniką do Krakowa. 

Za tym żołnierzem żandarmerya poczyniła formalną 
obławę, lecz dosyć trudno było go złapać, gdyż wójt 
z Olszanki, niejaki Tobijasz, ukrywał zbrodniarza. 
Również nkrywał go ojciec i krewni, którzy mu do- 
atarczyli ubrania cywilnego i żywili go pokryjomu. 
Wreszcie prstanowili przyjaciela i krewni Buazniaka 
wysłać go do Ameryki i tuk wójt Tobijanz, Jan Ko- 
taa i Józef Klag z Olazanki odwieżli Bnzniaka 27 
z. m. na kolej do Nowego Sąeza, lecz plan im sią nie 
udał, ba tutaj komendant żandarmeryl, Józef Baniak 
podczas patroli przyłapał ucikinlara wraz z wójtem | 
spólnikami. Ruzniaka odstawił do komendy wojskowej, 
zaś wójta, Kotasa i Klaga oddał do sądn za ulatwia- 
nle ukrywania się zhrodniarzowi. Dzielnemu żandarma- 
wi zawdzięczyć wypada uwolnienie okolicy od łękn, 
gdyż wszyscy, a zwłaszcza na skutek tego napadu tu- 
tejsi żydzi, nawet koło Łącka i Limanowy, byli w 
airachu, Buzniak bowiem odgrażał się, Że musi kilkn 
żydów zakłnć. 

Lokaut w Białej. Jak wiadomo, fabrykanci z 
Blałej i Bielaka ogłosili odezwę, w której zapowiadają, 
że z powodn nledotrzymania umów przez robotników 
wazystkia fabryki a2 da dalszego ogłoszenia są od po- 
miedziałkn 9 b. m. zamknięte Jeżeli w bieżącym ty- 
godniu zgłosi się tyln robotników, że we wszystkich 
fabrykach bez wyjątku będzie mogła się rozpocząć 
praca, w takim razie gd przyszłega poniedziałku 
16 b. m. fabryki zostaną otwarte, a po rozpoczęciu 
roboty będzia wprowadzona nowa taryfa płac i rowi- 
zya taryf w przeciąg dni 14. 

Wielka ekaplozya spirytusu. Z Bialej donoszą : 
W tutejszej rafineryi Jakóba Grota, tuż koło blalak 
go kościoła katolickiego, wydarzyła się w sobotę wle- 
czorem eksplozya apirytusu, która ma szczęście wczas 
Jewzcza zomtała stłamiona, gdyż w przeciwnym razie 
byłaby ena przyczyną strasznej katastrofy. Wieczorem 
w sobotę rozlał slę pa ukończonej pracy spirytna i kil- 
ku robotników zajęło się uprzątuięciem go. Jeden z nich 
w nbraniu przemiąkniętem spirytusem, zbliżył wię do 
przewadu elektrycznego i w jakiś niewy|aśniony bliżej 
sposób nbranie robotnika nagle zapaliło się. Płomienie 
błyskawicznie wzybko przerznciły się do wielkiej ey- 
sterny, zawierającej 72 bekt. apirytnan. Na azczęścia 
nie stracił w tej chwili przytomności obecny w miejscu 
maszynista, który, nie namyślająć nię chwili, pochwycił 
stos rozmaitych płacht 1 azmat i przycianął tem wazyste 
kiem cylinder cysterny, gasząc przez zatamowanle do 
atępn powietrza ogleń. Mimo to beczka, napełniona apl- 
rytusem, już przedtem ekaplodowała z ogromną asilą, a 
powstały wskutek tego wielki naciąk powietrza wywa- 
IM drzwi i okna, Równocześnie eksplodowały mniejsze 
beczki i becznłki. Natychmiast zjawiła się jednak atraż 
ogniowa i dzięki jej szybkiej pomocy, niebezpieczeńatwe, 
jakie w dalszym ciągu poważnie jeszcza zagrażało, zo- 
stało azczęśliwie nannięte. 

Qdpowledzi redakcyl. Nie siłaczowi. Szanowny 
Pan jeat. jak wynika z obliczenia systemn dra Plgne- 
ta, wcale dobrym siłaczam, ale, (ak wynika z Jletu 
Pańaklego, lichym matematykiem. 80 -|- 82 daje ra- 
zem 162, a nle 182, jak to szan. Pan wyrachowsł. 
Gdy Pan od liczby 173 (wysokość wzrostu) odejmie 
cyfrę 162 (obwód w pierajach w centymetrach i wagą 
w kilogramach), pozostaje cyfra 11, m zatem należal- 
hyś Pan w myśl podziałki dra Pigneta da klasy II, 
czyli do grupy daść silnych ludzi, — Ale czy dr 
Pignet ma racyę, tego nia wiemy i odpowiedzialności 
za jego aystem (pstrz nr. 183 „Nowlny*) nie przyj- 
mujomy, 


Repertuar teatru mlajakiego w Krakowie. 
Piątak: „Moralność pani Dulskiej“. 
Sobota: „Ednkacya kaięcia*. 
Niedziela: „Edukacya księcia*, 


Z bruku krakowskiego. 


Mlesiąc cały nie byłem w Krakowie, tem też chę- 
tnie) przypatruję się wszystkiemu, co na ulicy apo- 
utrzegam, a widzę s radością, że alę nic prawie nia 
zmieniło, tyle tylko, że mamy kilka vlie rozkopanych 
1 źle wybrukowanych i że mamy żelazne beczkowozy, 
które tak ślicznie akraplają nllcę, że aż sią radują 
wszyscy handlarze kaloazów. 

W Wrocławiu nkładano nowy kamienny bruk kost- 
kowy. Zajętych było przy tem sześciu mężczyzn i dwie 
kobiety, obute w drewniane trzewiki i przystrojona 
w Momiane kapelnsze, które je chroniły od akwara 
ałonecznego. 

Robota wrzała — formalny wyścig pomiędzy temi 
mężczyznami, którzy bruk kładli, a kobietami, które 
go zalowały cemontam. 

Podziwiałem niesłychaną dokładność roboty, áclałe 
dopasowywanie kostek, a bardziej jeszcze droblazgową 
aumienność, z jaką kobiety zalewały cement | welika- 
ły go łapatką pomiędzy szpary tak starannie i tak 
dlugo, aż nie było pomiędzy kamiennemi kostkami ani 
odrobiny wolnego miejaca, gdzieby nię cement nle wel- 
ang? I kamieni na zawaze nia apolł. 

Taki brak jest wieczny — kamienice rnną, ale on 
je przetrzyma. 

Wdałem alg z tem! ludźmi w rozmowę i dowle- 
działem alę, że pracują dlatego tak azybko, ba uą 
zgodzeni na akord, a dlatego tak nczeiwie, bo oni 
inaczej pracować nie umieją. 


A teraz — odwrotna strona medalo... 

Zaraz w dniu mojego powrotu da Krakowa, przy- 
patruję się robocie naszych brukarzy — przysłuchnję, 
dak duża rozprawiają, ale robią bardzo mało i bardzo 
niedokładnie, a po kwadranale takiego przypatrywania 
się, porównywania tych prac obu i rozmaitych reflek- 
ayj, jakie sobie czynijem, tak do nich rzekę: 

— Bójcieź się Boga ludzie, nie wstydże wam tak 
licho i tak niechlujnie pracować? 

A jeden z nich mi na to: 

— Cóż to pan ae myśli.. my tu przyszli po za- 
robek, a nie na pracę. 

Na to już nle nle mialem do powiedzenia. 


2 Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


Telegramy „Nowin. 


Pogram w Klszyniewia ? 
Klazyniew. Rozpowszechnione za granicą po- 
głoski o pogromie, jaki miał tn mieć miejsce one- 
gdaj, są nieuzasadnione. Panuje tu zupełny spokój. 


Wypadek jachtu carskiego nar wodach 
fiskich. 


Hango. Pet. ag. tel. donosi: Carski jacht „Stan- 
dart“ najechał 0 gods. 5 po południu koło Hor- 
£0 na skałę podwodną. Koło jachtu znajduje się 
parowiec ratunkawy 1 7 towarzyszących jachtowi 
łodzi torpedowych. 

Petersburg. (P. ag. tel.) Według telegramu 
ministra dworu, który znajdował się na pokładzie 
carskiego jachtu „Standart*, okręt wojenny 6 g 
5 po padnia asladł na mieliżnie w oddaleniu 
12 mil anglsłakich od Hango. Caraka rodzina, 
która jest w najlepazem xdrowiu, wraz ze świtą 
ndsła się na okręt „Azya*. 

Co to znaczy? 

Petersburg. Rząd ros. zawarł s Watykanem 
konwencyę w sprawia nanki history! 1 lteratnry 
w języku ros. w katelickiem seminaryum, 


Cholera. 

Petersburg. W Saratowie zgłoszono 8 nowych 
wypadków cholery, w Zariwaniu 13, w Niżnono- 
wogrodzie 10; w Jarosławia wydarzył się 1 wy- 
padek cholery. 


Telegramy „Nowin“. 


Arcyblakupatwo poznańskie. 

Wiedeń. „Politische Correap.* donosi: Kwestya 
obsadzenia arcybiskupstwa poznańskiego, wakują- 
sego od czasu X. Stablewekiego, według nadesełej 
z Rzymu depeszy, zaprzeczającej odmiennym do- 
ntesteniom, jest jeszcze ciągle w stanie zastoju. 
Dotąd nie udało się w tej kwestyi między Wa- 
tykanem a rządem pruskim osiągnąć zbliżenia. 

Kongres walnomyślnych w Pradze. 

Praga. Na wczorajszem posiedeeniu kongresu 
wolnomyślnych Myslik wystąpił z protestem pree- 
ciw aylabusowi. Komisarz policy! nie dopuścił do 
głosowania nad odnośnym wnioskiem. Następnie 
dalsi mowcy wystąpili za równouprawnieniem ko- 
biet 1 sa przymusowem paleniem zwłok. 

Praga. Wczoraj odbył się na glełdzia produ- 
któw, urządzony przez kongres wolnomyślny, wie- 
czór dyskusyi, na który przybyło kilka tysięcy 
osób, między innemi kilku księży katolickich. Be- 
nadyktyn ka. Alban polemizował przeciw zapatry- 
waniom, wypowledzianym podczas kongresu. — 
W ciągu dysknayi przyszła do boraliwych scen. 
aa rządowy w kofeo rozwiązał egroma- 
szenie. 


Traktat rasyjako-japoński, 

Toklo. Cała prasa omawia bardzo korzystnie 
ogłoszony niedawna traktat rosyjsko-japoński i da- 
je wyraz nadziei, że dobre stosunki między obu 
krajami obecnie w pelni powrócą, co wywoła 
ogólne zadowolenie. 


Rozmaitości. 


Humorystyka w tragedyl. „Słowo Polskie- pl- 
sze: Niema tak strasznej tragedyj, w którejby 
czegoś śmiesznego nie było. Bez takiego komi- 
cznego epizodu nie mogła się też obejść ostatnia 
— zgrozą wstrząsająca katastrofa pod Bukaczow- 
cami. Oto opowiadanie świadka naocznego: 

Kiedy po iluś tam godzinach strasznych wra- 
żeń wpakowano naa jak śledzie w beczce i prze- 
wiesiono w trzech wagonach do Chodorowa, ase- 
kala nas tam na dworcu komlsya, ełożyna z kilka 
lekarzy, żandarmów, urzędników kolejawych i in- 
nych przedstawicieli władzy. Wysiadających py- 
tano, eo się komu złego stało, jak się czuje, ese- 
go mu brak i na jakie się mskarża dolegliwości 
ł pokazało się, że ten ma urwaną głowę, owego 
na śmierć zduszono, tamten ma edruzgotane obie 
nogi, ten zaś poprzetrącane oble ręce, komoá wy- 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


pod firmą 


Kraków, Floryańska L. 36, I, p. 


„ KAJETAN DUDZIAK 


bito oboje oczn, a ów sinch utracił jna zawsze. 
Zesnania te przyjmowali lekarza x pobłażliwym 
uśmiechem 1 odesłali Śmiertelnie „pozabijanych* 
celem spisania e nimi protokołu, aż natrańcno na 
takiego, co na zapytanie: 

— (o pann?... 

— Nie mi nie jest — odpowiedniał... 

Powstała niedająca się opisać sensacya. 

— Jakto nie? Prrecież pan jechał w tym wa- 
gonie, który ulegl największemu uszkodzeniu — 
mówi lekarz. 

— To prawda, ala, dziękować Bogu, nie mi 
się złego nie stało... Jestem może tylko eo*ol- 
wiek zdenerwowany. Proszę mi pozwolić odejść... 

.— Ale pan jest bardso zdenerwowany — od- 
powiada lekare. 

— Więc cóż? 

— Nich pan zażyje.. — I wkłada mu w usta 
kosteczkę cukru, na którą nalał parę kropli ja- 
kiegoś płynu. 

Wszystko ma swoje granica, nawet dobrodu- 
seność takiego człowieka, eo wyszedł cała z śmier- 
telnej katastrofy, na nie się nie skarży | nia ma 
zamiaru likwidować sobie jakichkolwiek kosztów 
— ale tego było mu widocznie za dużo... 

— Al łajdaki| — wrzessczał, aż echo roacho- 
dsiło się po całym dworen — wiaieley, cokro mi 
daje lekarz, jak turkawce, gdy przed chwilą 
śmierć mi w oczy na dobre zaglądała, enkru mi 
dają, zamiast mt pozwolić odejść w «pokoju £ po- 
dziękować Pann Bogu sa cudowne ocalenie... Cu- 
kru mi paiakrew dajecie... niech was... 

Już go nie zatrzymywano. Zdsiwiona publi- 
czność zrobiła mu miejste, a choć nie chwila by- 
ła po temu, pokładałe się ze śmiechu. 

Krwawy dramat rodzinny rozegrał się dnia 8 
bm. w Wiedniu, w dzielnicy Rudolfsketm. Boba- 
teram! jego są: 41-letni werkmistra w jednej a fa- 
bryk tamtejszych, Karol Dlonhy 1 jego 86-letnia 
żona Antonina. Żyją oni od lat 1i-tu w axczęśli- 
wem małżeństwie | mają 4-letniego synka. Dania 
powyżs ego Dlouhy zdradzał silne zdenerwowania 
1 odgrażał, że zabija dziecka, wobec osego prae- 
atraszona matka oddała je na noc de sąsiadki. — 
Później Dłonhy się uspokoił, w najlepszej zgodzie 
spożył wieczerzę z żoną, sam przygotował jej ber- 
batę, poczem oboje udali się na spoczynek. Około 
godziny 6-tej erana panią Dlouhy ehadsił wilny 
huk, przyczem uczuła piekący ból w akroni, — 
Otworzywszy oczy, ujrzała mę stojącego przy 
jej łóżku z dymiącym się jeszcze rewolwerem w 
ręce. Pomimo bolu i pomimo, że krew spływała 
jej po twarzy, zerwała się na równe nogi I a al- 
łą, jaką tylko dać może rospacz, schwyciła męża 
wpół i wypchnęła go da kuchni, É uatrza- 
snęła drzwi 1 s całej siły trzym. klamkę. 
Mąż próbował wprawdzie otworzyć drzwi, ale nie 
mógł. Następnie rozległy się w kuchni tray atrza- 
ły jeden po drugim, poczem karek rewolwern kit- 
ka razy klapnął tylko, co było oznaką, że wszynt- 
kie naboje były wystrzelone. Wobec tego pani 
Dlouhy zajrzała do kuchni i nobaczyła, że mąż 
jej, brocuący krwią s ran w głowie, otworzył 
okno i już przełożył nogę, aby rzueić się m dru- 
giego plętra na brak. Nie namyślająe się chwili, 
przyskoczyła do niego, porwała go wpół | woła- 
jąn rorduierającym głosem o pomoce, ściągnęła ga 
s okna. Zaalarmowani kreyktem sąsiedzi ubiegli 
się, przemocą wyważyli drzwi ! zobaczyli biedną 
kobietę skrwawioną, trzymającą w knresowym n- 
ścisku wyrywającego się męża. Rosdziełono ieh 
wreszcie, przywołane zaś Pogotowie ratunkowe 
odwiosło małżonków do szpitala, Dlonhy ma trzy 
rany postrsałowe, żona jego jedną, ale prawdopo- 
dobnie oboje będą wyleczeni. 

Z różnych pobudek. 

— Popatre-no, jak się ten Karol sbytkownia 
ubiera. 

— To dlatego, żeby biedę swoją ukryć. 

W innym punkcie młasta: 

— Patre, Goldman, jak na krotiowego pana 
nędznie ubiera. 

— Naamyślnie to robi, bo nie chce, żeby wie- 
dsiano, że jest bogaty. 

Pomiędzy dzlećmi. 

— (Cóż Zosia, czy twój braciszek jesmose nia 
chodzi ? 

— Jeszcze nie, ale jut ma dwie nogi. 
„eee e 


Jaka będzie pogoda w piątek ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi matsroologicenaj : 
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, słabe 


wiatry, dość ciepło; pogoda utraymuje sią równo- 
miernie nadal. 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nle błerze odpowledzialności 


„Chromo-fotoskop* 


w Krakowla, ullca Floryańska L. 4, parter. 
Zmiana widoków co soboty. 


polega kompletna urzadzenia pakoi. oraz przyjmuja wszelki roboty dekoracyjna i tapicarskia pa canach możliwia niskich. 


Perfumy 


Srodki lecznicze. 


i Mydła, Szczotki, 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
trunki, Wody miueralne, 


poleca 
najtaniej 


Skład apteczny Mg. farm. - 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 16. 


Spesyalność: 
artykuły hygieny 
== kobiecej. == 


Polska n stóp Chrystnsa, 


wedle obrazn T. Bntkiewicza karta 

korespondencyjna treści religijno 

patryctycznej wyazła ówleżo w 
kolorach nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
św. Iana 6, (Hate! Saski) 
TELEFON Nr. 708. 

Cena sztuki 10 hal; tuzin I K., 100 
sztuk 8 Koron. 

Na porto 1 estuki 10 bal. 

Na porta tuzina 35 hal, na porto 

100 sztuk 60 bal. dołączyć należy 
Gadd 


DROBNE OGŁOSZENIA 
wu 4 balarzy ud wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. _ 


Rut nauczycielka u- 
MIYNOWAMA dzisia iekcyi gry 
fortepianowej pod przystępnywi wa- 
runkami. Wiadolność: Zwierzyniec 
1. 89, u właścicielki 44 


Aqantów. i zastępców 


przyjmie zaraz Kasa posagowa 


„Aurora“ 


Lwów, Podwale 7. 


861 


Poszukuje się 


domu murowanego lub budowanego 


nie o dwóch iub este- 
x ogrodem, w mieście 
such, Gslicyi blisko kojal, w zdrowej 
okolicy. — Zgłoszenia przyjmuje „ła- 
formator“ Kraków, Wiślna 9. 
989 


Hotel Paski 


1s kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2-46 
wyrób włanny poleca 


ADAM PIASECKI 
Kraków, ul. Długa |0. 

ul. Fleryaóska 2, Hatal Drez- 

danaki. 880 


Najtaniej 
a najlepszej jakości sprze- 
daje wszystkie artykuły spo- 
żywcze handel pod firmą: 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 
HŃszpitalmej. si 


„ALLIANZ“ 


ake. tow. ubezpieczeń na życia 
1 renty w Wiednia 


poszukuje osób 


nadających się do akwizycyi, pod 
nader korzystnymi warunkami. 
Nowicyusze zostaną ponczani. — 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne 


przyjmuje 
945 


Filia 


Kraków ul. Floryańska 10. 


Heidi 

Ważna dla gospodyn! 
Mam zawsczyt donieść Szan 
PT. Publiceności, że przeniosłem 
uwój sklep s ul Sławkowskiej na 
ul. św. Tomasza |. 1. (róg placu 
Szczepańskiego). Nadszedł świeży 
wagon razmalteści parcalany karl- 
ahackiaj, którą sprzedają na wa- 
gą op 26 do 80 ct, za kig. Re- 
atanracyjne naczynia po 20 ct. 
za kig. Upreszani a jedna tylko 
zakupno na próbę celem przeko- 
nania się o niebywałej taniości. 
Polecając się łaskawej panię- 
el Śr. PT. Publiczność kreilę nię 
Z poważaniem M. Vagelhut. 


ZAKŁAD 
artyst.-kamieniaraki 
1 budowlany 


lózefa Kuleszy 


naprzaciw omnantarza w 
w Krakowia posiada 
wialki wybór gotawych 
pomników s piaskawna, 


Winogrona atołowa 57 

1 kuracyjne 
najlepszej aorty, słodkie, codziennie 
świeżo zrywane, 5 ki. franco Í zir. 75 
ot. WINO z raku 1908 naturalne biało 
alko czerwone, 4!/, lit. franko 2 2łr. 


L. Altneu, Varaacz 10 Węgry. 


PIERWSZORZĘDNY o i 


Zaktad pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


1 Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


Dla niezamażnych daleka ldące zatępatwa. 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić coś lub 
sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić to w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nawin*. Jedno słowo kosztuje 4 h., 
pierwsze liczy się potrójnia; najtańsze ogłoszenie koaztuje 
50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. 


FARBIARNIA | PRALNIA CHEMICZNA 


pod firmą: 


Witalisa Utelskiego 


Kraków, Karmelicka 17 


przyjmuje do farbowania, prania lnb odceyszczania wstel- | 
kia materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
korpnki, dywany, firanki, kapy, ornaty, ubrania męskie | 
i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia mehlowe, i t. p. | 
w całości lub prate. 
Zamówienia na prowineyę uskutecznia się jaknajprędzej j 
826 za pobraniem pocztowent. 


OZY ASZ Fi ERBST 


w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. 


Proszę żądać 
darma | opłatale 
mój bogaty Ilustrowany 
polski cannik zawierają 
ay 8000 rys. dobrych i 
tanich zagarków, przed- 
miotów złotych i srebr. 
Plerwaza Fabryka zegarków 
ANNS KONRAD 
e k. nadwordny dostawca 
w Brix L. 467 (Czachy). 


Największa farbiarnia i pralnia chemiczna 


założona w roku 1882 


ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej |. £0 przyjmuje do farbowania, 
rania, odczysznzania | wywabiania z plam wszólkie materyo jedwa- 

le, wełniane, bawełniane i mięszane, wszelkiego rodzaju ubranie 
damskie i męskie, prute i niepruta, aksamity, azale, okrycia, obicia 


Lucyna Szesapaźska. 


j Prawdziwy nawajcarski system 
Roskopi A: tO) 


x 

Ragettowacy P Roskopf" 

| ankor rem. zegarek . x 

Niklowy biidaik K 180, ò sztuki K 

Prawdziwy srebrny Bamontoar K 
© podwójoych kopertach 


Żadne ryzyko. Zmiana doswclona lub 
pieniądze u powrotam. DJ 


tabliczkowej i Kakao 
w key td obo ul. Fioryańska L. 45. 


Jan Michalik 


Krajowa Fabryka Czekolady 


uje najtaniaj oraz posla- 
a skladzie (28, KTAWITOWA- 
'hże nio nie losy) BL 

N. ŻOŁDANI jubiler 
Kraków, ulica Mikołajska I. 28. 


Ej 


Wspierajmy przemysł śajwy!! |; 


Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iź 
na sezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój 
zakład kostyumowy dla teatrów amatorskich i za- 
baw kostyumowych i wypożyczam takowe tak 
w mieście jak i na prowincyę po umiarkowanych 
cenach. 


Ubrania gotowe krakowskie 


dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie 8ą W za- 
kładzie do nabycia. 


Z poważaniem 904 


Ludwik Rozwadowicz 


kostyumer teatru miejskiego 
Kraków, ulica Stolarska |. 13, ll-gia piętra. 


Fabryka wód mineralnych sztczngeh i spocalnych lczaizyeh 


K. RZĄCA i CHRMURSKE 


w Krakawie grzy mily św. Gertrady L 4 
wyrabia pod kontrolą Komityi Przemysł. Tow. Lek. polecona przez toż 
Tow. Wady miacralna aztuczna, MEHR sklad: 
wodaom: Bilińskiej, Gieshtbli 
Homtug, Kissingen, tudzież 
mową, Jodową, Żelazistą, 

1 przepim pi 

Sprzedai cząstkowa w aptekach i iza wyci 


uprawnione 


Najmcdniejsz > 
Materye wełniane i jedwabne 8 
batysty perkale i zefiry na suknie damskie. 


Paltoty, Peleryny I Spódnice 


oraz 


PRACOWNIĘ SUKIEN JAMSKICH 


pod wzorowym zarządem — poleca 


Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 3. 


Próbki na żadania odwrotnie. oS 


ZA 


I 
| 


i 
RZ 


2 mabli, adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki 1 t. d. 
Roboty wykonuje się jaknajrychlej po cenach umiarkowanych. 


Na prowincyę za pobraniem po:ztowaw: 


Zaklad pogrzabowy 


rodam! w Wiedalu | Paryżu 


4dzaaczany aajwyżaze! 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika i. 6. — Telefon Nr. 381. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 

kich krajów europejskich. 


Interes 


polaca swój] 


SKŁAD MEBLI 


wazelkiego gatunku Ma także wialki wybór w nżytych meblach i wypa- 
życza takowa po umiarkowanych cenach, oraz knynje i zamienia atare me- 
hla na nawe. BAT 


PALARNIA KAWY 


pęryskkow,,,  paleca częściowo 
|= Ramy palonej 
R A 

arogan najniższych. 


ors aetatem 1 hurtownle 
najnowszym 
Lana RETS AMJ „Aada powietrza” 
JAWORNICKI. 


PALARMIA KAWY wyforane gatunki 
i najlepszym apo 
LORE po cenach 


dobrze zaprowadzony prz; alean 
z głównych ulic miasta 

do spresdania. Zgłoszenia pod $ 
Interea 800 Redakcys „Nuwin* j 


E | 


MAGAZYN MEBLI 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 


KAJETANA 


DUDZIAKA 


ul. Floryańska I. 36, l. p. 


Redaktor edpowiadzialny: Ladwik daczepański. 


stery ll Q urządzony na wzór zagraniczny z największym kamfartem | waszałklemi dyńdiói 


W. Druk Korneckiego i K. Wojaarg w Krakowia 


"EP 


